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Módl si^ i pracuj, a będziesz szczęśliw y.

JLCSSSSS0* — N iedzie la  druga po Zielonych Ś w ia t ła c h , <fniś 10. Czervrca 1849.

su w  swoim pałacu sławną szkołę, 
gdzie się cala młodzież szlachecka z  
prowincyi zbierała. Pomimo tak mło­
dego wieku, Brunon zaczął wkrótce ce­
lować nad innych w yższością dowcipu, 
pobożnością i nadzwyczajną niewinno­
ścią obyczajów. I dla tego w ięc , jak 
tylko zakończył nauki, zaraz biskup ba­
cząc na takie cnoty, i pragnąc, żeby na­
leżał do grona jego  duchowieństwa, 
mianował go kanonikiem swojej kate­
dry. Św ięty  uasż w ten czas uważa­
jąc się za poświęconego jedynie służbie 
Bożej, czas swój podzielił na modlitwę, 
czytanie dobrych książek, i naukę rze­
czy duchownych. L ecz najprayjemuiej- 
szem dla niego zatrudnieniem, były u- 
czynki miłosierne, a mianowicie odw ie­
dzanie szpitalów i nauczanie ubogich. 
Szanowano go też, jako wzór kościo­
ła  w Toul. Uwiadomiony o tak za ­
cnych czynach cesarz Konrad, chciał 
go mieć przy boku swoim i w ezw ał do 
dwroru. Przekonawszy się zaś osobi­
ście o zasługach i świątobliwości kre­
wnego swojego, wkrótce przypuścił go 
do wszelkiej ufności i powierzył naj­
ważniejsze interesa. W teti czas Brunon 
ujrzał się być otoczonym ńiebezpieczCń-

Ś n ie ty  Leon dziewiąty, Pap ież .

11 run o, który po wyniesieniu s wojem 
na papieztwo, w ziął imię Leona dzie­
wiątego, urodził się 21s° Czerwca ro­
ku 1002 w hrabstwie Dagsbourg, w A l- 
zacsi. Rodzina jego , jedna z najda­
wniejszych i najznakomitszych w kra­
ju, była spokrewnioną z najpierwszymi 
domami w  cesarstwie. H u g o , ojciec 
Brunona, był bratem stryjecznym impe­
ratora, Konrada Saliekiego a H eldw i- 
g a , matka jego , córką jedyną i dzie­
dziczką hrabiego Dagsbourg. Oboje pod­
nosili tę zacność rodu przez pobożność 
szczerą i niezłomną cnotę.

Held wiga pojmując całą ważność swych 
obowiązków macierzyńskich, niecbciała 
nigdy w obce ręce powierzyć dziecin­
nych lat syna sw ego; lecz ow szem  sa­
ma karmiła go mlekiem sw em , ażeby' 
tern łatwiej, kiedy pod jej okiem wzra­
stał, mogła wen natchnąć, od najmłod­
szego w ieku , miłość religii i rzeczy  
Boskich. W  piątym roku życia, posła­
ny był Brunon do B erłołda, Biskupa 
W Toul, który utrzymywał ow ego cza-
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s tw y ; toż samo zaufanie, którem go 
monarcha zaszczycił, powszechnf{ ścią­
gnęło nań uwagę. Duma, ożywiona po­
chlebstwem, łatwo mogła się wśliznąć 
do jego serca, ukazując mu w przy­
szłości najwyższe dostojeństwa w pań­
stwie. Ale przeciwko tak wielkiej po­
kusie, która zaciemnia nieraz najczyst­
sze cnoty, umiał się zabezpieczyć przez 
głęboką pokorę, najdoskonalszą bogo- 
bojność, a nadewszystko przez gorące 
modlitwy. Nieraz błagał on Boga, a- 
żeby go uwoluił od wystawy i tumultu 
dworskiego, a dozwolił oddać się cał­
kowicie zatrudnieniom świętego sw e­
go powołania. Życzenia zacnego mę­
ża wkrótce zostały spełnione.

Po śmierci biskupa w  T o u l , zaszłej 
roku 1026 , duchowni i lud, zachowu­
jąc zawsze pamięć świątobliwości Bru­
nona, zgromadzili się, celem wybrania 
go na miejsce zmarłego. Wybór taki 
nie podobał się cesarzowi, który chcąc 
zatrzymać Brunona przy sobie, zamy­
ślał go wynieść na jednę z pierwszych 
katedr biskupich w państwie. Dyece- 
zya zaś Toulska nie miała naówczas 
wielkiego znaczenia. Brunon znając 
zamiary panującego, pospieszył zgodzić 
się na swój wybór i gotował się nie­
zwłocznie do wyjazdu do Toul. N a- 
próźno cesa rz ,  pod różnemi pozorami, 
usiłował go zatrzymać na swoim dwo­
rze ; napróźno oświadczał mu się z chę­
cią zawiezienia go do Rzymu, ażeby 
tam z rąk samego papieża mógł ode­
brać święcenia biskupie; Brunon oparł 
się wszelkim namowom, bo mniemał, źe 
jego pierwszym obowiązkiem było, u- 
dać się do grona wiernych, którzy go 
wybrali za  pasterza, i pracować bez 
zw łoki około ich zbawienia*

Przybywającego do Toul przyjęto z 
tryumfem. Lud i duchowni wyszli na 
jego spotkanie, i przez okrzyki radości 
dawali poznać, jak  są uszczęśliwieni 
z posiadania takiego pasterza. Nie za­
wiódł ich nadziei Brunon. Albowiem, 
skoro tylko rządy objął, zaraz zaczął 
rozmyślać nad zapewnieniem duchowne­
go pożytku trzody, która jego pieczy 
została powierzoną. Dyecezya Toul­
ska, na samej granicy Francyi od Nie­
miec położona, wiele bardzo cierpiała 
z powodu częstych wojen między dwo­
ma narodami. Zajął się więc naprzód 
staraniem zagładzenia klęsk przez nie 
poczynionych, przyniesieniem ulgi mie­
szkańcom, oraz przywróceniem w szę­
dzie pokoju i porządku. Polem usiło­
wania swoje obrócił ku reformie kla­
sztorów. Zakonnicy zmuszeni kilka­
krotnie uciekać, lub przyjmować u sie­
bie żołnierstwo, stracili zupełnie ducha 
swego powołania; tak zaniedbali kar­
ność klasztorną, że byli prawie zgor­
szeniem dla ludu. Brunon roztropno­
ścią sw ą , żarliwością i miłosierdziem, 
dokazał tego, źe wszystkie nadużycia 
zostały wykorzenione, a karność za­
konna bardziej niż kiedykolwiek za- 
kwituęła po wszystkich klasztorach pro- 
wincyi V osges, słynących niegdyś na 
całym zachodzie świątobliwością pustel­
ników, którzy je zamieszkiwali.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

G ospodarstw o ro ln e.

C y k o r y a.
„Stan is ław ie!“ rzekł ekonom, „macie 

grunt dobry i nie mało; nie zawadzi-
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lo b y ,  że b yśc ie  d la  z y s k u , rozm a itośc i 
i  p rz y k ła d u  d ru g ich , n ie  je d n o  zaw sze  
s ia li i s a d z il i;  o tóż w am  ra d z ę , z a j-  
m ie jc ie  się te ż  i  u p ra w ą  C y k o ry i,  k tó ­
ra  się po naszemu n a z y w a : „P o d ro z m k  
p o sp o lity .“ “  —  „  K ie d y  ja  się na te in 
nie z n a m /' odpow iada  gospodarz . „J a  
w as nauczę,“  m ó w ił ekonom , „ b o m w ła ­
śnie od naszego pana dos ta ł k s ią ż k ę  
gospodarczą i  w n ie j także  s to i o cho- 
dow an iu  C y k o ry i.  S łu ch a jc ie  je n o :  

P o d ró żn ik  pospo lity  u p ra w ia  się szcze ­
gó ln ie j d la  sw e g o  ko rze n ia , k tó ry  je s t 
d łu g i, z e w n ą trz  ż ó łta w j7, w  ś ro d ku  b ia ­
ły ,  m ający w  sobie sok  m leczny. R o ­
ś lin a  ta rośnie u nas d z ik o  po drogach 
i  d la  tego się pew n ie  P o d ró żn ik ie m  zo­
w ie . G d y  k w itn ie , ma ło d y g ę  tw a rd ą , 
d rze w ia tą , na ło k ie ć  lub w ię c e j w y s o ­
k ą , i  b ruzdow aną , k w ia t  z ło żo n y , p ię ­
k n y , n ieb iesk i, pa rzys to  s iedzący, bez- 
s z y p u lk o w y ; k w itn ie  w  C z e rw c u , na­
s ien ie  d o jrz e w a  w  końcu S ie rp n ia , lub  
na p oczą tku  W rz e ś n ia . L iś c ie  ma d łu ­
g ie , ła p ko w a n e . T a k  ło d y g a , ja k o  i  
szczegó ln ie j liśc ie , mają w  sobie w ie l­
k ą  g o ry c z ; pomimo tego  liśc ie  b y d ło  
chę tn ie  p o żyw a  i  ow ce . K r o w y  m ia­
n o w ic ie  po nich w ie le  m leka  dają.  ̂ C y -  
k o ry a  w  naszym  k lim a c ie  na leży  do 
ro ś lin  d w u le tn ich , co zn a czy , że w  p ie r­
w szym  ro ku  tw o rz y  i  ro z w ija  się k o ­
rzeń  z  liś c ia m i k o rz e n io w e n ii, w  d ru ­
gim  zaś ro k u  w y ra s ta  ło d y g a , k tó ra  
k w itn ie  i  nasien ie  w y d a je .

P o n ie w a ż  p rzy  chodow a n iu  C y k o ry i 
za leży  na tern, aby m ieć ja k  na jw ięce j 
na jgrubszych k o rz e n i,  a n ie  rozsocha- 
ty c b , po trzeba  w ię c  pod n ią  g run tu  o -  
g ro d o w e g o  dobrego, k ruchego  i  g łę b o ­
k o  up raw ionego , k tó ry  d la  te g o  p o w i­
nien być  albo sko p a n y , lub te ż  g łę b o ­

k o  zo rany . —  O ran ie  m ożna odbyć  w  
ten  sposób: za  p ie rw szym  p łu g ie m  w 
te jże  samej b rózdz ie  id z ie  d ro g i p łu g , 
albo ra d ło ,  lub socha, ta k ,  źe je ż e l i  
p ie rw s z y  po ruszy  z iem ię  na sześć c a li, 
o s ta tn ia  po rus /.y  o sześć ca li g łę b ie j,  
c z y li do dw unas tu  ca li. C y k o ry a  d z i­
ko  rosnąca, pon iew aż ro d z i s ię  w  g ru n ­
c ie  n ieupraw nym  i  tw a rd y m , tern samem 
ma ko rze n ie  bardzo c ie n k ie , bez sm aku 
i  do u życ ia  n ie  zdatne.

R o la , mająca w  sobie w ie le  d robnych  
kam ien i, ko rze n i d rze w n ych , lub tw a r ­
dy spód, n ie  sp rzy ja  ta kże  u p ra w ie  te j 
ro ś lin y . N a s ie n ie  C y k o ry i je s t bardzo  
d robne , i  d la  tego  n a leży  p o w ie rzch n ią  
g ru n tu  ja k  na jd robn ie j u p ra w ić , i  k to  
chce n a leżyc ie  po le p rzysp o so b ić , po­
w in ie n  je  p rze d  z im ą g łę b o k o  zorać, 
gno ju  dobrze p rze g n iłe g o  n ie  ża ło w a ć , 
a re sz tę  na w iosnę  do p ra w ić .  ̂ N a  m ó rg  
p o ls k i,  trz y s ta p rę to w y . d o syć  je s t w y ­
s iać c z te ry  fu n ty  nas ien ia , k tó re  s iać 
można od p o ło w y  K w ie tn ia , aż do ko ń ­
ca M a ja , i  ażeby p rędze j w s c h o d z iło , 
m ożna je  w p rzó d  nam oczyć w  łu g u  a 
p rz e g n iłe j u ry n y  b yd lę ce j, w  k tó re j s ię  
rozpuszcza  na k a ż d y  fu n t nasien ia d w a  
łó ty  s o li kuchennej i  łó t  ko p e rw a su . 
C hcąc zaś un iknąć  zb y t gęstego  s iew u , 
m ożna o znaczyć  ca łe  po le  zn a czn ik ie m , 
w  l in i i  o sześć, lub osm c a li o d le g łe j; 
lin ie  te m ożna g łębszem i u czyn ic  za po­
mocą m o tyczk i, i  w  n ich  za s ie w a ć  na­
s ien ie  palcami, a potem le k k o  z a b ro n o - 
w ać, lub na m ałej p rze s trze n i za g ra b ić . 
J a k  ty lk o  ro ś lin y  pow schod zą  i  ch w a s t 
gię w  n ich  pokazu je , trzeba  je  op ie lać, 
a w  m iesiąc późnie j o b g rz e b y w a ć ; p rz y  
k tó re j roboc ie  na leży  ro ś lin y  gęsto  ro ­
snące p rz e ry w a ć . W e, W rz e ś n iu , lu b  
■a począ tku  P a ź d z ie rn ik a , k o rz e n ie  ju ż



dochodzą swej dojrzałości, i w ten cźaś 
wyjmować je  z ziemi należy. Przed 
■wyjmowaniem korzeni móżrla tejże li­
fcie skosie na paszę dla bydła. W y ­
ję te  korzenie oczyszczą się z piasku 
j ' z  liści, i układają się dla przeschnię­
cia w stósy, na polu, lub w stodole, 
albo w innych miejscach przewiewnych. 
P o  uschnięciu najlepiej je sprzedać za­
raz do fabryk. Przy średnim zbiorze 
można mieć z morga polskiego, ośm- 
dziesiąt cetnarów korzeni.

(D okończenie nastąpi.)

Moziaaaitsiści.

Pozbył się obawy.
Niektórzy ludzie gdy się nachylą ku 

starości zw łaszcza, bo i między mło- 
derni zdarzają się przykłady, tak jakoś 
pokochają pieniądze, że nie dojedzą, nie 
dopiją, by le tylko talarka jednego i dru­
giego wsadzić do garnka lub cholewy, i 
zakopać w ziemię. Ukradkiem zaglądają 
do nich i  rozpływają się z rozkoszy, 
gdy je  sobie mogą rachować. Biedni 
ludzie!- prawdziwie można powiedzieć, 
że ich żłe  opętało. Bo nie chowają na 
potrzebę, tylko z łakomstwa, z nałogu, 
jak kruk śrebrne rzeczy, których nigdy 
nie pożyje. Ile to pieniędzy w teu spo­
sób zmarnowało się lub poszło w nie 
swoje ręce! — Ale do rzeczy! W  je ­
dnej wsi był gospodarz Marciu, nie sta­
ry jeszcze, nie, ale okrutny chciwiec, 
jałowo, nawet bez soli niekiedy jadał, 
byłe tylko nie wydać grosza. Biednie 
wyglądał, a ludzie szemrali, że nia pie­
niądze. Ale gdzie*? o tern nikt nie wie-■  .rn a  "> •• ;-v ■ !. -i-:—

Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera i

dział, nawet i żona i dzieci. Gdy co­
raz bardziej zaczęły się w okolicy sze­
rzyć kradzieże, nasz Marcin sypiać nie 
mógł, taką liiiał obawę o swoje talarki. 
Co dzień gdzie indziej je  chował, ale 
nigdy spokojny nie był; samotny, sam 
do siebie o nich rozmawiał: „Zeby mi 
ich tylko nie ukradli.“ N a  nieszczę­
ście podsłuchał go złodziej, co dawno 
miał chrapkę na niego; ale on nie wie­
dział o tein i nie znał go wcale, a pod­
słuchał go, gdy wracał z miasta. J a k ­
by nigdy nic, zbliża Się do niego, a już 
się zmierzchało, i z pobożną minką po­
chwalił Pana Boga i zaczął gawędzie 
z Marcinem, postępując dalej, o tern i 
owem, wreszcie i o kradzieżach. W 
końcu rzekł: ,,Gdyby człowiek nie wie­
dział sposobu, toby nie był pewny gro­
sza przy duszy. “ Marcin radby był 
poznać ów sposób, zaprasza podróżne­
go na szklankę piwa do przyległej 
karczmy i myśli sekret wyłudzić. Zło­
dziej kazał dać wódki, podchmielił Mar­
cina; a ten pił, bo nic nie kosztowało. 
Podoehocony wychodzi ż swym przy­
jacielem, który go obiecał nauczyć spo­
sobu pozbycia się obawy o swoje pie­
niądze, i około północy przychodzą do 
podwórka Marcinów ego. „T e raz  mu­
sicie ich dobyć,M rzekł do uclta Marci­
nowi złodziej, „bo inaczej wam ich za­
żegnać nie mogę.“ W ahał się chciwiec 
ż początku, ale gdy przyjaciel chciał 
niby odchodzić, „toć już i pójdźmy!“ 
zawołał, i poszedł ku stodole pod bez, 
wyciągnął cholewę z talarami z  pod 
kamienia; a gdy ją miano zażegnać, zni­
knął złodziej , z nim cholewa Marcina, 
a Z cholewą i cała obawa.

Lesznie. — (Redaktor; X. T. Itorowtct.)


